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Chcieć, to módz! 


Lwów 14. listopada. 

Chcieć, to módz ! — basło owe, przyświeca- 
jace jako.myśl przewodnia w pracy każdej szla- 
chetnej, indywidualnej czy zbiorowej — n nas 
Polaków niestety nie zbyt często znajduje za- 
stosowanie. . 

Gorący do czynu, odczuwający każdą myśl 
szlachetną, skłonni w pierwszej chwili do po 
święceń, do ofiar nadzwyczajnych, ostygamy ró 
wnież łatwo. spoglądamy obojętnie na upadek. 
zniweczenie tego, co w niedawnej przeszłości 
powołaliśmy do życia, zbudowaliśmy krwawym 
trudem, nadludzkim częstokroć wysiłkiem. 

Grzechem naszym pierworodnym brak wy- 
trwałości, | brak pracy systematycznej, cichej, 
w mrówczym pochodzie olbrzymie znaczącej po- 
stępy. Nizjednokrotnie życie i mienie  niesiono 
u nas w ofierze dla sprawy narodowej, ale, rzad- 
ko, bardzo rzadko niestety zdobywaliśmy się na 
podtrzymanie wspólnego, narodowego dzieła, 
choćby powszechną otoczonego sympatją i u- 
znaniem. 

Jeśli dziś przypominamy ową smutną, bo 
tylekrotnie fatalnemi  następstwy potwierdzoną 
prawdę, to czynimy krok ten dlatego, by nie do- 
paścić do upadku, a w najlepszym razie do od- 
roczenia Gd feliciora tempora tak ważnej spra- 
wy, jaką jest fundacja imienia Tadeusza Ke- 
ściuszki. m" M. 

Wszysoy w świeżej jeszcze mamy pamięci, 
z jakim zapałem kraj cały powitał ogłoszoną 
w dniu siedmnastego kwietnia r. b, odezwę ini- 
cjatorów tej wiekopomnej instytycji, Pomnimy 
wszyscy oba uroczystą chwilę, gdy w dniu trze- 
ciego mas, w wielkiej sali ratuszowej, przed- 
stawiciele wszystkich warstw społecznych natza- 
go grodu tzobowiązali się uroczyście do uwie- 
oznienia drogiej nam pamięci ludowego wodza 
fundacją, mającą na celu moralne podniesienie 
tego ludu, który on tak gorąco ukochał i rozu- 
miał. Wszystko zdawało się sprzyjać urzeczy- 
wistnieniu tej szlachetnej myśli. Znalazła się na- 
wat, w pierwszej zaraz chwili, znaczna stosun- 
kowo kwota pieniężna, co prawda w połowie za- 
ofiarowana z magnacką hojnością przez jednego 
z naszych karmazynów. Wybrano jednomyślnie 
komitet, prezesów, delegatów, składając w ich 
ręce dalsze działanie. Tu koniec początku... i 

Sprawa w ciągu 5 miesięcy postąpiła nie wiele, 
jakkolwiek prasa, z wyjątkową gorliwością „speł- 
niła swój obowiązek, nawołując codziennie do 
czynu, dò składek. Dalecy od podnoszenia na 
tem miejscu osobistych zarzutów, nie myślimy też 
wybrańców majowego zgromadzenia obwiniać o 
brak energji, o apatję. Wiemy aż nadto dobrze, 
że letnie ferje, praca gorączkowa w sejmie, w de- 
legacjach i w radzie państwa, staje na prze- 
szkodzie niejednokrotnie tym, którzyby najlepiej, 
najskładniej byli w stanie doprowadzić de końca 
rozpoczęte dzieło. Mimo to jednak, z tytułu służ- 
by dziennikarskiej, przypominamy komu należy, 
świętość przyjętych obowiązków wobec całego 
narodu i przestrzegamy, że niejedna myśl, naj- 
szczęśliwsza, najwznioślejsza w zasadzie, lecz 
zpóźpicna w A — nie doprowadziła do 

ionego celu |... 

Dat to módz! — ale najsilniejsza wola 
najenergiczniejszej jednostki, nie zdoła stworzyć 
tego, co zdziałać może i powinna wola i praca 
całego społeczeństwa. Dlatego dziś już wołamy, 
by akcja głównego komitetu była o ile możności 
jawną, gdyż tylko kontrola publiczna zdoła 
wsmocnić zaufanie ogółu w pomyślny skutek 
działania komitetu. Chcemy, by akcja objęła 
jak najszersze koła, by na składkowej tacy, 
obok magna:kich dukatów i mieszczańskich ban- 
knotów, znaiazło się jak najwięcej centów, gro- 
Bza wdowiego. 7 > > 

Ten gresz wdowi zadecyduje o powodzeniu 
całej sprawy. Nie wierzycie? Patrzcie na Cze- 
chy! Tam podatek narodowy nie w złocie, nie 
w srebrze, lecz w skromnej miedzi płynie do 
wspólnej skarbony, która starczyła i na odbado- 
wanie narodowej świątyni sztuki i na rozliczne, 
patrjotyczne cele. Wytarty miedziak dokonał 
tam cudów | ] 

Dlaczegoż więc i u nas nie spróbować tego 
bredka. Społeczeństwa naszego 0 brak ofiarności 
obwiniać nie pedobna, ale jesteśmy biedni, bar- 
dzo biedni. W pierwszej chwili zapału dla spra- 
wy każdy z nas zdobędzie się na ofiarę, prze- 
chodzącą nayet jego możność. Jeśli jednak ofia- 
ra ta musi bjrć stałą i regularną, tworzyć rodzaj 
dobrowolnegh narodowego podatku, to musi być 
przedewszyśfkiem niska i równa dla wszystkich, 
by ubogi rzejmieślnik, rzucający swego groszaka 
do skarbony narodowej, nie potrzebował się ru- 
mienić wobec bogatszego rodaka. Myśl to nie 
nowa, bo w praktyce u pobratymczego narodu 
bwieinem uwieńczona powodzeniem. Podniesiono 
ją w tych dniach w Gazecie Narodowej, my jej 
przyklaskujeimy i poddajemy Światłej rozwadze 
szanownych członków komitetu, wśród którego 
już na pierwszem ogólnem zebraniu zamiar po- 
dobny kiełkował. : 

Spełniamy nasz obowiązek, nawołując do 
pracy, przypominając wzniosłe hasło: Chcieć, to 
módz, gdyż wierzymy, że przy dobrej woli 
i wytrwałości, jeśli nie my, to nasi potomkowie 
korzystać będą z dobrodziejstw szlachetnej 


fundaeji imienia Tadeusza Kościuszki ! 


Bismark a Niemcy bałtyccy. 


Wielce rezpowszechniony w całych Niem- 
omech Berliner Tageblatt wamieszcza świeżo na 
maczelnem miejscu korespondencję z Londynu, 
której autor podaje zajmujące wyjątki z artykułu 


Poultney Bigelowa — jak wiadomo, oso- 
bistego przyjaciela ces Wilhelma — artykułu, 
ogłoszonego przed kilku dniami przez czasopismo 
londyńskie Speaker. W nim zawartą jest wysoce 
charakterystyczna rewelacja o rozmowie B is- 
marka z łorczakowem w r. 1874, pro- 
wadzonej przez obu kanclerzy na temat praw 
językowych i kościelnego stanowiska Niemców 
bałtyckich. Poultney Bigelow owi zaś opowie- 
dzieć miał jej szczegóły świadek naoczny, pe- 
wien wysoki dygnitarz rosyjski. „W roku 1874 
towarzyszył Bismark swemu cesarzowi — opo- 
wiada Bigelow i tam naturalnie zetknął się z 
Gorczakowem, który ze swej strony bardzo był 
rad usłyszeć, jak daleko może Rosja posunąć 
bezpieoznie swoje tępienie języka niemieckiego i 
protestantyzmu w prowincjach bałtyckich, nie 
narażając się na otwarte zerwanie z Niemcami. 
Mój przyjaciel (ów wspomniany dygnitarz) znaj- 
dował się wtedy wtym samym pokoju.* Po tem 
krótkiem objaśnieniu, przytacza Bigelow nastę: 
pujący djałog: Gorczakow (do Bismarka): 
„Cóżbyście uczynili jednak, gdyby Rosja wyra- 
gowała język niemiecki ze szkół bałtyckich i na 
jego miejsce rosyjski zaprowadziła?* — Bi- 
smark (wzruszając ramionami): „Idzie tu prze- 
cie o poddanych 1osyjskich — a to już komple- 
tnie wasza rzecz!* Qłorcz.: „Lecz cóż powie- 
działby na to cesarz Wilhelm, gdybyśmy prze- 
ciw kościołowi protestanckiemu akcję wrogą tam 
rozpoczęli?* — Nawiasowo należy tu dodać, że, 
jak wiadomo, sędziwy cesarz był niesłychanie 
drażliwy i czuły na punkcie protestantyzmu. — 
Bism. (zwolna i z naciskiem): „Gdyby język 
niemiecki wyrugowano z ostatniej nawet szkoły 
w państwie rosyjskiem i ostatni kościoł prote- 
stancki zamieniono w cerkiew prawosławną, to 
jednak nie byłoby przenigdy w mocy naszej, 
podnieść przeciw temu choćby najlżejszy protest. 
Usta nasze są w tej kwestji bzzwarunkowo za- 
mknięte, jak długo Ks. Poznańskie i 
dawne prowincje francuskie w ten sposób trzy 
mamy w rękach, jak to dziś czynimy," 

W tem miejscu korespondent Berliner Tage- 
blatłu, oburzony do najwyższego stopnia taką 
enuncjacją byłego kanclerza, domaga się odeń, 
aby oświadczył publicznie, ile prawdy jest w 
rzeczonej rewelacji. — „Mój przyjaciel — cyto- 
wane są w dalszym ciągu korespondencji własne 
słowa Ponltneya-Biegelowa —,jest wysokim urzę 
dnikiem sądowym w usługach cara, człowiekiem 
uczciwym i otwartym. Słowa jego podaję tak, 
jak je złyszałemy otóż wysoce charakterysty- 
eznem dla zapatrywań Bismarka, it on w tej 
rozmowie swojej porównał traktowanie 
ludności połskiej w Prusiech i Al- 
zatczyków na zachodniej granicy, 
z prześladowaniem kościoła protestanckiego w 
bałtyckich prowincjach“... 

Na zakończenie listu wspomina korespondent, 
że znany interview Harden'a z Bismarkiem, za- 
mieszczony w Zukunft, sprawił w Londynie wśród 
przebywających tam Niemców, a nawet Angli 
ków, sprzyjających trójprzymierzu, przygnębia: 
jące wrażenie i zdumienie. Wprawdzie Anglji 
znają do syta i oddawna owe oryginalne zapa- 
trywania byłego kanclerza rzeszy na Rosję, a 
najzagorzalsi jego zwolennicy tutejsi notabene ni- 
gdy takowych nie podziela. Że atoli ka. Bis- 
mark radby teraz, formalnie w imieniu Niemiec, 
nadać Rosji prawo do opanowania Stam: 
bułu, zatem, iżby ta Rosja mogła w danej 
chwili ze swoją siłą zbrojną wpaść z dwóch stron 
— ed lądu i morza — na flanki dwom człon- 
kom trójprzynierza, mianowicie Austro Węgrom 
i Włochom — tego istotnie nikt się nie spodzie- 
wałl.. Ża ks. Bismark tak samo gotów byłby 
może przyznać Rosji prawo do wypowiedzenia 
wojny Niemcom za ich postępowanie w 
Poznańskiem — ciągnie korespondent w 
świętem oburzeniu — jak o tem wyrażają się w 
tutejszych kołach najgorętszych zwolenników 
Bismarka, o tem wolę przemilczeć raczej. Zrazu 
nie chciano tu wierzyć raportom telegraficznym, 
a gdy wreszcie nadeszły egzemplarza Zukunft u, 
wówczas gachmurzyło się niejedno oblicze w 
niewymownym gniewie. Bo i któżby pomyślał, 
że z ust niemieckiege męża stanu padną tego 
rodzaju enuncjacje, że on sam będzie wciskał 
miecz w rękę rosyjską przeciw Niemcom... 


Korespondencje: 


Z zaboru pruskiego 6. listopada. 
(Germanizacja za pomocą germanizacji. —- Nauczyciele- 
przybysza — Zakład głuchoniemych. — Poznanie. — Po- 

dróż ministra oświecenia). 

(w. r.) „Musicie zostać Niemcami !* — 
słowa te ulotne, wypowiedziane po raz pierwszy 
w sejmie pruskim, wsiąkły niejako w krew i 
kości naszych germanizatorów, wychowanych w 
służbie Bismirka. Za jego panowania działano 
otwarcie, bez względu — dziś pokrywają nasi 
cywilizatorzy zachcianki swoje wszelkiemi mo: 
żliwemi pozorami. 

Próbkę takiej wilczej, w skórę jagnięcą 
odzianej taktyki, daje nam Bromberger Tagblatt, 
który mniej więcej takiemi słowy pokrywa 
działanie nieodwołalnie postanowionej germani- 
zacji W. Ks. Poznańskiego. 

„Komisja kolonizacyjna stara się przede- 
wszystkiem wytworzyć jak najlepsze dla kolo- 
nistów stosunki kościelne i szkolne, bacząc na 
jak najkorzystniejsze podniesienie dobrobytu 
kolonistów. Jeżeli gmina kolonizacyjna jest nie- 
jako wysepkę, oteczoną osadami polskiemi, na- 
tenczas przyłączoną zostaje do sąsiednich gmin 
kościelnych i szkolnych (niemieckich) gdzie zat 
istnieje już kilka większych gmin kolonizaoyj 


snanego publicysty 1 pisarza amerykańskieg, nych, tam zaraz budowane bywają sskóły, a 


a o oda: 


Taema PIKE M a o 


wychodzi «odziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8, rano. 


jednocześnie i sala modlitwy (Bethaus). Takich 
szkół ewangielickich postawiono już 25. Wśród 
kolonistów przeważają ewangielicy nie dla tego, 
żeby ich więcej u* zgiędniano (?), ale dla tego, 


że katolików bardzo mało się początkowo zgła- | 


szało (!). Dopiero później pocz,li katolicy na- 
pływać, i tych komisja osadziła na osobnych 
granicach; jak w Bieohowie, Osowie, Sła wosze- 
wie i Pieruszycach 

„Lubowo i Lubówko w powiecie gnieźnień- 
skim, otrzymały w roka bieżącym pierwszy zbór 
luterski; drugi zaczęto bndować w ernikach, a 
trzeci ma stanąć w Wilkowie niemieckim pod 
Lesznem. Trudniejszą jest sprawa z kolonistami 
katolickimi, alkowiem są oni o wiele więcej na- 
rażeni na spolszczenie i to ze strony duchowień- 
stwa katolickiego polskiego. Większa część kato- 
lików niemieckich eddaną jest samowoli księ- 
ży katolickich polskich, na co komisja 
kolonizacyjna żadną miarą zezwolić nie może. 
Z tego powodu postanowiono dla Sławoszewa 
i Pieruszyc zbudować kościoł katolicki, w któ- 
rymby nabożeństwo odprawiało się jedynie w ję- 
zyku niemieckim. W każdym razie rząd usilnie 
starać się będzie, aby rozwój kolonistów niemie- 
ekich nie ustał, a narodowość ich niemiecka była 
zabezpieczoną !“ 


Z artykułu tego przebija wyraźnie dążenie 
germanizatorów w dzielnicach polskich państwa 
pruskiego, a działają oni z wytężeniem wszelkich 
sił, potęgowanych przez opiekę rządu i kapitały, 
szczodrze na ten cel przeznaczone, na które i my 
się składać musimy. 


Wielu z nich, jeżeli nie wszyscy, wychowani 
w szkołach o dążnościach strenniczych, przez 
nauczycieli, wykładających im dzieje sposobem 
naciąganym, a ozęstokroć i przekręcanym, jest 
tego zdania, że nasz kraj to urdemtsches Land 
i gwałtownem, pozorami pokrytem germanizowa- 
niem, pragną nibyto przywrócić dawny stan rze- 
czy. Toż niedawno jeszcze temu b. minister 
Stobrecht na zebraniu liberałów w Grudziądzu 
wygłosił : Deutsch ist der Boden, auf welchem 
wir stehen — die Kräftigung des Polonismus ist 
nur eine Folga einer falschen Politik unsererseits. 
Niemcom ma być zatem wszystko dozwolone, bo 
oni są tu na „rodzinnej ziemi niemieckiej, więc my 
musimy zostać Niemcami. Są to atoli pegróżki, 
budzące nas dó życia, będące zarazem dla nas 
zachętą do pracy na niwie narodowej. 

Kiedy przed dwudziestu laty= minister Falk 
wydał swe słynne „ogólne pośtfffswieuia", ma- 
jące posłużyć naczelaym prezesom Księstwa, 
Pras i Szląska za podstawą do germanizacji 
szkoły, przez zaprowadzenie wykłada pank 
w języku niemieckim — poczęto z dzielnie na- 
szych rugować nauczycieli Polaków, przenosząc 
ich w dalekie prowincje zachodnie, a powołając 
do nas z owych prowincyj rodowitych Niemców, 
nie nmiejących słowa po polsku, obiecując im 
obok kosztów przeprowadzki i wielkiej protekcji, 
300 marek dodatku do zwykłych przez nauczy- 
cieli pobieranych pensyj. Jak mne środki gwałtu, 
tak i ten nie przyniósł żadnych dodatnich regul- 
tatów, tak, że rząd obecny, ‘choć wcale nam nie 
życzliwy, przyszedł jednakowoż do przekonania, 
iż nauczyciel dzieci polskich, powinien przynaj- 
mniej jako tako znać język ojczysty tychże 
dzieci. Może to żądanie nie zastósowane zostało 
do wszystkich napływowych nauczycieli, ale, że 
do wielkiej ich części, zwłaszcza po miasteczkach 
i wsiach, to pewne. Skarżą się tea oni obecnie 
po gazełach na swój los. Czyż powoływano nas 
na to do Księstwa, — pisze jeden z dotkniętych — 
abyśmy się uczyli po polsku? Gdy się kto z nas 
uda do innej rejencji, aby nas do swego obwodu 
przyjęła, odpowiadają nam, że nie można Kasię- 
stwa pozbawiać sił nanczycielskiob, a nieje- 
dnokrotnie dostanie mu się taka odpowiedź: 
„Pocóż pan poszedłeś do Księstwa?“ A co to 
nam w seminarjum stawiano za horoskopy ? Kie- 
dy się staramy o inną, lepszą posadę, odpowia- 
dają nam: „Czy pan nmiesz po polsku?* — Za- 
pewne było lepiej siedzieć w swej ojczyźnie, a 
nie łakomić się na niepewne 300 marek do- 
dstku. Tot powinni oni byli znać i historję i lits- 
raturę własną, któraby ich była pouczyła, że 
murzyn po spełnieniu swej powinności może 
odejść. Dziś ani odejść im nie pozwalają. 

Mamy tu w Księstwie trzy prowincjonalne 
zakłady głuchoniemych — w Poznaniu dla 
dzieci polskich, w Bydgoszczy i Pile dla nie- 
mieckich. Poznański zazład, to niezawodnie uni 
kat na całym Świecie; nie dość, że nieszczęśliwa 
dziatwa z mozołem uczy się języka, jakim ich 
rodzina, do której powrócą, się posłaguje, męczą 
Ją nadto nauką języka niemieckiego, który praw- 
dopedobnie chcianoby uczynić wyłącznym przed- 
miotem nauki. Nie dość, że dyrektor zakładn 
p. Radomski, mimo swego polskiego nazwiska 
jest Niemcem, obecnie powołano do zakładu tego 
już drugiego naaczyciela, nie znającego języka 
polskiego. Pierwszym z nich był niejaki Fröh- 
lich, dragim niejaki Elias ze Szląska — pierwszy 
ucząc dzieci, uczy się sam dopiero języka pol- 
skiego, drugi nie włada językiem polskim w tym 
stopniu, iżby mógł z korzyścią dziatwę polską 
pouczać. A przecież w Księstwie mamy dosta- 
teczną ilość nauczycieli Polaków, którzyby od- 
nośne posady objąć i naukę ze skutkiem wy- 
kładać mogli. 

W kilku pismach niemieckich napotykamy 
znowu wiadomość, że minister dr. Bosse, zapo- 
wiedzianą dawniej jaż podróż rewizyjną po szko- 
łach z dziećmi polskiemi na Szląska i w Pru- 
sach zachodnich, zamierza jednakowoż odbyć, 
ale dopiero po zagajenin sejmu pruskiego. Po 
wystąpienia  Staatsanzeigera przeciw Katoli- 
kowi jedynie za to, iż tenże polecił dozorom 
szkolnym przedstawić stosunki szkolne w praw- 
dziwem świetle, iżby minister mógł posnać 


We Lwowie Poniedziałek dnia 14. Listopada 1892. 
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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuje wą Lwzwie 
Jedynie |! wyłącznie: 

Biuro Administracji, „Dziennić s Folies. 
go”, Plac Marjacki 1. 6 i 7 w ńeimy 
pana Kiselkt. 

We Wiedniu: pp. Eaasenstein et Vogler, (Otic Marss) 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rudolf Mace: 
i J. Danneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonii, 
Haasenstein et Vogler i G L. Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: O,Adam 52. rue 
du Four. 

Ogłoszenia przyjmuje się z opłatą 6 centów od jednage 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Prywatna korespondencja i nekrologja 1% et. od wiersza. 

Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu  Pomieszkania 
i sklepy po J ct. od wyrazu. 


Rekiamy w rubryce Nadesłane 20 et. ud wiersza, 


| oz, 


į prawdziwe położeniu rzeczy — po najnowszym 
artykule Norddeutscherki i Schlesische Ztg., twier- 
dzącym, że rewizja ministra w W. ks. Poznań- 
sziem znalazła wszystko w należytym porządku, 
żv jak było w szkołach, tak pozostanie, bo nie 
można nic zrobić, w niczem ustąpić, gdyż celem 
głównym szkoły jest germanizacja — nie wiemy 
rzeczywiście, czy zapowiedzi tej dać wiarę, a 
przynajmniej czy spodziewać się możemy jakiejś 
zmiany na lepsze. Najlepiej nie łudzić się i sta- 
rać się o domowe wykształcenie dziatwy w ję- 
zyku polskim, czy to przez dozwoloną prywatną 
naukę w szkole, udzielaną przez zwykłych nau- 
czycieli, a jeżeli to dla wielu przyczyn, głównie 
dla braku finansów, niemożliwe, uczyć dziatwę 
w domu. Już dziś minął czas, w którym zaka- 
zywano uczyć własne dzieci po polsku i wszel- 
kiej prywatnej w tym kierunku pracy, pilnie 
dawniej szpiegowanej. 


Stan zasiewów w Galicji wschodniej 


, Pogoda w miesiącu października była dosyć 
zmienną, pierwsza połowa tego miesiąca i pierwsze 
dni drugiej połowy były przeważnie suche , po- 
tem nastąpił okras deszczów, które wyrodziły się 
w przedczesną zadymkę śnieżną, następne dnie 
charakteryzowały suche przymrozki, a wreszcie 
koniec miesiąca października i początek listopada 
przyniosły ładną pogodę, w ostatnich już dopiero 
dniach zastąpioną przez mglistą i deszczową. 
Przedwczesne pojawienie się przedniej straży gi- 
mowej nie zrządziło żadnej jeszcze szkody real- 
nej z wyjątkiem tego, że okiść połamała wiele 
drzew leśnych i owocowych. Ci rolnicy jednak, 
zresztą nieliczni, którzy zwlekli z robotami jesien- 
nemi, zostali zaalarmowani tam pojawieniem się 
śniegu. Gdzieniegdzie śnieg ten przeszkodził ko- 
pania buraków i zbiorowi kapusty, powrót jednak- 
że ładniejszej pogody, który nie dał na siebie 
dłago czekać, ipozwolił wynagrodzić to, czego 
zauiedbano. Wyniki zbiorów są zadowalające. 
Zbiór kartofli może być uważany za wcale do- 
bry — wykopano 33, 40, 45, 50, 60, 100, a na- 
wet i więcej cetnarów metrycznych z morga. 
Wyższe wydatki są częstsze. Kukurndza dała 
w ogóle dobre wydatki, 6—18 cetnarów metry- 
cznych z morga. Buraki dały również dobre re- 
zultaty 95—160 cetnarów metrycznych z morga- 
Wiadomości o stanie zasiewów jesiennych brzmią 
pomyślnie. Rzepak bez wyjątku jest dobry, w 
niektórych miejscach wyborny. Pszenica jest 
przeważnie bardzo dobra w wielu miejscach za 
bujna, tak, że ją wypasają, choć wilgotny grunt 
nie bardzo sprzyja temu eksperymentowi. Żyto 
szczególniej wczesne, bardzo dobre. Koniczyny 
zadowalniające. Sprawozdanie niniejsze, przewa- 
żnie pomyślne, zamykamy mniej dobrą wiado- 
moscią, to jest, że pojawiły się znowu całe masy 
myszy, które rozpoczęły swoją niszczącą praoę. 
Tem sprawozdaniem kończymy szereg tegoro- 
cznych sprawozdań o stanie ziemiopłodów i za- 
siewów. Mamy nadzieję, że z wiosną rozpocznie- 
my je także pod pomyślną dla rolników wróżbą. 


Z prowincji. 


Brody 8. listopada. (Nabożeństwa w dzień 
zaduszny. — Subwencja asanacyjna. — Wypa- 
dek w szkole ierael.). W dzień Wszystkich Świętych 
wieczorem, jak co roku, tak też i w tym, odznaczał 
się na tutejszym cmentarzu osobliwszą dekoracją i 
oświetleniam grób wspólny, poległych, a pochowa- 
nych w Brodach braci z r. 1863. Młodzież tutejsza 
zajmuje się zawsze gorąco w tym dniu smuinym 
obchodem pamiątkowym i jak zwykle, wygłoszoną 
została mowa przez młodego akademika, z prawdzi- 
wym zapałem i miłością dla tej ziemi naszej. Dnia 
7. bm. odprawiono w tutejszym kościele parafialnym 
nabożeństwo żałobne za poległych w r. 1863. Urzą- 
dzeniem i dekoracją kościoła zajęło się stowarzyszenie 
rzemieślnicze „Gwiazda* i młodzież tutejsza. Pięknie 
edśpiewane chóry, przyczyniły się bardzo do tej 
uroczystości. „Sokoły* wyruszyły w strojach swoich, 
a szczelnia zapełnieny kościół pnblicznością, daje do- 
wód, że serca i pamięć dļa tych bobaterów nie za- 
stygły jeszcze u mieszkańców naszego miasta. 

Przed zbliżającą się tegoroczną epidemią, czynił 
magistrat masz porządki nad siły swej chorej kasy. 
I rzeczywiście robiono wiele, aby zapobiedz przybyciu 
choroby. Miasto nasze, leżące nad samą granicą 
państwa rosyjskiego, było w wielkiem niebezpieczeń- 
stwie. Bóg łaskaw, ochroni? nas od choroby — zato 
kasa miejska popadła w znaczny deficyt. Przy po- 
wzięciu dotyczących uchwał, zrobiono radzie miej- 
skiej ze strony władz rządowych nadzieję, że wy- 
datki te zostaną częściowo pokryte subwencją rzą- 
dową — a nadzieja ta była o tyle prawdopodobną, 
że na podstawie ustaw sanitarnych, mają miasta i 
wsie pograniczne prawo żądania takiej subwencji od 
rządu, w razie zbliżającej się epidemii. Niektóre też 
miasta, leżące w środku kraju, otrzymały taką zapo- 
mogę na cele asanacji, lecz nasze miasto, mimo przy- 
rzecznia i mimo ostatecznych wysiłków, do dziś 
nic nie otrzymało. Nowy burmistrz powinien w tej 
mierze zapobiegliwość swą okazać — i upomnąć się 
o dotrzymanie obietnicy u władz rządowych. 

Niedawno wydarzył się smutny wypadek w szkole 
iżraelickiej. Uczeń jeden, naśladując artystę cyrko 
wego, spinał się po poręczu schodowym w sabudo- 
waniu szkolnem i spadł tak  nieszezęśliwie, że nad 
werężył sobie czaszkę. Nieszczęćliwege, leżącego bez 
przytomności, odstawiono do szpitala izraelickiego, 
gdzie powoli do zdrowia przychodzi. (G.) 


KRONIKA, 


Kalendarz. Poniedziałek (14.): Serafina M. 
Wschód słońca o godz. 7. min. 13, zachód 0 godz. 
4. min. 16. 

Redivivus. Pod Sandomierzem w pewnej wiosce 
wydarzył się ciekawy wypadek, który wywołał ogólną 
sensację. W domu pana W. po kilku dniach choroby 
zmarł nauczyciel. Lokaj porządkował pokój zmar- 
łego i praez ciekawość zajraawszy do stolika, znalazł 
pomiędzy innemi przedmiotami flaszeczkę z amonia- 
kiem. Przytknął ją do nosa mniemanego nieboszczyka 
i wnże zbudziwszy wię, usiadł na łóżku. Lokaj z 
przestrachu padł bez zmysłów na podłogę a nau- 
ozyciel wnet dostrzegłszy stojący na Środku katafalk 
i czarne na sobie ubranie, domyślił się, że musiał 
leżeć w letargn. Pojawienie Się nauczyciela tak prze- 
raziło obecne w drugim pokoju kobiety, że jedne 
omdlały, a inne uciekły. Naraz dają znać, że nieo- 
becny właściciel dóbr wraca z miasta, gdzie poje- 
eha? do przygotowania pogrzebu. Nauczyciel pospiesza 
na jego powitanie, ale jak go tylko zobaczył woźnica, 
zeskakuje z kozła, rzuca konie, które spłoszywszy 
się pędzą ku bramie i bryczkę druzgoczą na kawałki. 
Rzecz cała wyjaśniła się, a nauczyciel tylko najwięcej 
zyskał na niesmacznym żarcie lokaja, bo uniknął po- 
chowania żywcem w grobie. 

Jeszcze o wyścigach dystansowych. Ostatni 
numer tygodnika berlińskiego Sportwelt podał o osta- 
tnich wyścigach dystansowych artykuł, który tem 
większą wywołał sensację, o ile jest rzeczą prawie 
pewną, że wyszedł z pod pióra księcia Ernesta Gün- 
thera szlezwicko-holsztyńskiego, brata cesarzowej nie- 
mieckiej. Przypisek redakcyjny rzeczywiście zaznacza. 
iż rękopis nadesłany został przez „wysoko postawioną 
osobistosó”, Ściśle połączoną z ostatnim wyścigiem. 


Książę Ernest Günther — jak wiadomo — przyjmo- „ 


wał udział w popisie. W wywodach swych autor 
zwraca się przedewszystkiem przeciw „niesłnsznym 
gd:raniom* towarzystw opieki nad zwierzętami, oma- 
wia znaczenie wojskowe wyścigu, trenowanie, wyży- 
wienie i utrzymanie konia, następnie zaś kończy: 
„A teraz jeszcze słów kilka, dlaczego nas Austrjacy 
tak doszczętnie pobili. Po stronie niemieckiej gło- 
szono, iż puszczanie naprzód powozów dla wskazania 
i oświetlania w nocy drogi jest niedozwolonem. Wie- 
deński komitet jednak musiał być innego zdania, 
gdyż spotkaliśmy licznych uczestników austrjackich, 
którym w nocy przyświecały latarnie poprzedzających 
ich powozów, co naturalnie dawało możność nietylko 


í 


dłuższej daleko jazdy, ale i znacznie krótszego tempa. E 


Byłoby uańer ciekawem wiedzieć, czy który z panów, 
cieszących się najświetniejsgym rekordem, byłby ta- 
kowego dopiął bez poprzedzającego go powozn, lub 
bicyklu. Należy tu zaraz zaznaczyć, że bicykle w 
nocy świetnie się spisywały, która to okoliczność w 
razie wojny zasługuje na uwagę. Często już obeonie 
wspominano, iż konie austrjackie daleko lepiej, niż 
nasze, kłusują w górach. Z podziwem  patrzaliśmy 
sami, jak koledzy austrjaccy z jednaką łatwością kłu- 
sowali z góry, lub pod górę bez najlżejszej zmiany 
tempa. Przeciętna waga Austrjaków była o 15 kilo 
mniejszą od naszej. Z pewnością i po naszej stronie 
czyniono wszelkie możliwe wysiłki, niemniejsze, niż 
po amstrjackiej, lecz przygotowania ostatniej były 
stanowczo bardziej wystematycane, m nadto panowie 
ci cieszyli się większem poparciem urzędowem. Czę- 
ste udzielanie urlopów, oraz poparcie pieniężne ze 
strony korpusu oficerskiego, dostatecznie tego dowo” 
dzą. W każdym jednak razie, właśnie porażce naszej 
zawdzięczamy niejedno ważne doświadczenie. * 

Córka pułku. W Russkim Inwalidzie umie 
szózono co następuje: „Komendant, oraz grono ofice- 
rów pułku Keksholmskiego proszą wszystkich, którzy 
służyli od 1878 roku w pułku, o przybycie na ślnb 
córki pułku, Marji Konstantynówny  Keksholmskiej 
z kernetem Iziumskiego pułku dragonów Szlemme- 
rem, mający się odbyć w dniu 4. (16.) listopada 
w cerkwi cytadeli Warszawsko-Aleksandrowskiej. * 

Kwarantana. Z Filadelfji donoszą do Zimes'a: 
Rząd, w obawie, iżby nie ponowiła się panika cho- 
leryezna, naznaczył 20-dniowa kwarantanę. 

Wycieczka londyńskich robotników bez zaję- 
cla. Londyńscy robotnicy bez zajęcia zebrali się dnia 
9. bm. na wzgórzach Towru. Zgromadzenie, wysłu- 
chawszy kilku mów, wyruszyło na Dorset Street 
przed lokal Sf. James Gazette, która o poprzedniem 
zebraniu napisała, że składało się ono przeważnie z 
leniwych włóczęgów. Wyprawiono piekielny hałas, 
poczem delegacja z kilku robotników udała się do 
redaktora Gazetty. Przyjęta przez niego i wysłucha- 
wszy jego oświadczenia, że nie miał zamiaru ubliżyć 
robotnikom, że tylko przeciw mętom społecznym wy- 
stąpił, które chronią się pod skrzydła robotników, 
wróciła zadowolona i dała tłumom sygnał do od- 
wrotu. 

Żony ministrów. Figaro podał kilka sylwetek 
„pań ministrowych*. Żona prezydenta Loubeta ma 
być okrąglutką mieszczanką, domatorką, przesiadu- 
jącą najczęściej w Dróme, parlament jest jej zmorą. 
Ministrowa handlu, pani Roche, z pozoru znacznie 
młodsza od męża, celuje prostotą, mówi mało i pra- 
wie wstydzi się swych jedwabnych sukień, jakie mał- 
żonek przywozi jej z każdej wycieczki. Pani Kibot, 
sprawy zagraniczne, Amerykanka z pochodzenia, 8za: 
tyna, wysoka, dystyngowana i niemal chłodna nie- 
kiedy, inteligencji niepospolitej, rozmiłowana w poli- 
tyce. Nakoniec pani Ricard (sprawiedliwość), z ro- 
dziny urzędniczej, nie wychodzi bez swoich dam ho- 
norowych, dwóch najpiękniejszych dam sprawiedliwo- 
ści, bywa często w pałacu elizejskim, daje dobre 
obiady, jeździ konno, ubóstwia Wagnera i Berangera, 
jest wierna starym przyjaciołom. Pani Freycinet, 
wzrostu, więcej, niż średniego, silnie zbudowana, 
twarz pełna, cery zdrowej, nos surowy, trochę skrzy- 
wiony, spojrzenie czasem onieśmielające pomimo chęci 
ujmowania. Stsnik najczęściej ciemny, dobrze uwyda- 
tniający wystudjowane pochylenie kibici. Prawość, sn- 
rowość protestancka, łagodzona „paryżanizmem*, ary- 
stokratyzm z powołania, republikanizm z obowiązku, 
nnikanie intryg — oto jej cechy moralne. 
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Szczególny proces. W tych dniach przed są- 
dem nadsekwańskim rozegrał się szczególny proces. 
Wierzyciele zbankrutuwanej pracowni sukien damskich 
pod firmą pani Rodriues pozwali aktorkę dramatyczną 
jednego z tutejszych teatrów, pannę Malwinę Brach, 
o zapłacenie 6000 franków za suknie, kapelusze, 
mantylki, płaszcze i t. d., przez nią obstalowane w 
owym magazynie. Pani Malwina Brach wobec sẹ- 
dziów oświadczyła, że nie zapłaci, a to dla tej przy- 
czyny, że firma Rodrigues ubierała ją od dawna za 
darmo, używając ją za reklamę dla swego towaru i 
jako agentkę, sprowadzającą jej klientów. Bąd wy- 
toczył śledztwo, celem sprawdzenia, ażali magazyn 
pani Rodrigues istotnie posługiwał się pozwaną jaką 
reklamą i zlumiewające porobił odkrycia. Wyszło 
mianowicie na jaw, że nietylko panna Malwina Brach, 
ale także i pierwszorzędne aktorki teatrów paryskich 
ubierają się tanim kosztem, bo za darmo, u wiel- 
kich modniarek, którym towar w ten sposób rekla- 
mują. Wobec tego sędziowie wierzycieli panny Brach 
odesłali zykwitkiem. 


Pożar. Wczoraj w połndnie wybuchł groźny 
pożar na Wulce w realności p. Spausty. Na miejsce 
pożaru wyruszyła straż ogniowa miejska, pod do- 
wództwem p. Eliasiewicza. Ogień w krótkim czasie 
zdołano zlokalizować tak, że spaliła się tylko jedna 
BZopa ze zbożem. Strata nie jest bardzo znaczna. 


Z klubu urzędników poczty i telegrafu. Zapo- 
wiedziane amatorskie przedstawienie dla  ezłonków 
klubu, odbyło się w sobotę przed zapełnioną tak da- 
lece salą, że audytorjum słuchaczy, którzy nie zna- 
 leźli miejsca w sali, przysłuchiwali się z bocznych 
apartamentów, do których drzwi otworzono. Program 
| przedstawienia wypełniły: „Serenada z przeszkodami“, 
„Pomyłka pana Lambineta* i „Dorota“, operetka 
Offenbach'a. Przedstawienie wypadło bardzo dobrze, 
szczególnie poprawnie wykonane zostały partja wo 
kalne. 

Elegancki złodziej. Ze nasi „lwowscy bandyci“ 
cdznaczają się niezwykłym sprytem i zręcznością 
w wykonywaniu swych operacyj — o tem nie ośmie- 
lał się nikt powątpiewać — nieznanym był natomiast 
inny szczegół z życia tych panów, który wyszedł na 
jaw dopiero przy sposobności jednej z ostatnich kra- 
dzieży. Rzezimieszkowie nasi są także .. elegantami. 
Dowodem tego następujące zdarzenie z ubiegłego 
tygodnia. Pewnego młcdego akademika okradziono, 
jak to powiadają, do nitki, zostało mu tylko to, co 
miał na sobie. Niestety miał na sobie ubranie letnie. 
Piękny, grubo watowany, długi po kostki paltot 
znikł, jak kamfors. wraz z innemi częściami gardo- 
roby. Wprawione w ruch organa policyjne, przeszu- 
kały wszystkie znane nory i kryjówki złodziejskie — 
jednak bez żadnego skutku. I wszystko byłoby może 
skończyło się na niczem, gdyby nie rozwiązujący 
często najzawilsze kwestje — przypadek. Jednemu 
 ajentów policyjnych wpadł w oko piękny, grubo 
watowany, po kostki długi paltot, w którym nad- 
zwyczaj wytwornie prezentował się pewien znany i 
dobrze w policji notowany osobnik, wyznający nie- 
tylko w teorji, ale i praktyce zasady komunistyczne. 
Naturalnie aresztowano go natychmiast, akademikowi 
| zaś zwrócono jego własność. Paltot w tym kuótkim 
czasie nietylko nie nie stracił ze swej wartości, ale 
owszem, nabył nowy przymiot, którego dawniej nie 
| posiadał. Oto na kilka kroków dokoła skradzionego i 
na nowo odzyskanego przedmiotu, roztaczała się woń 
nader miła, a tak rzadka w późnej, chłodnej jesieni 
— woń fiołków. Zdumiony właściciel począł docho- 
dzić żródła tej woni i oto, co się pokazało. Wy 
kwintny złodziej „przepadający* widocznie za wonią 

osennego kwiecia, w jednej z licznych kieszeni 
paltota, umieścił kowertę z fiołkowym proszkiem, 


którego 
odzieniu. 
Z zazdrości. 78 letni bogaty dzierżawca Chaban | 


zapach naturalnie udzielił się całemu | 


w San Cesario pod Nizzą w przystępie zazdrości za- 
strzelił 68-letnią swą żonę, anastępnie odciął jej 
głowę, wreszcie sam powiesił się ra okie. | 
æ) Dymisja Edisona. W skutsk stopniowego zaniku , 
wynalazczych zdolności zuakomitego elektrotechnika, | 
towarzystwo, utrzymująca dotąd jego precewnię i eks- | 
ploatujące jego wynalazki, ma się roawiązać. W ten ; 
sposób słynne laboratorjum w Menloe Parx, 
ogromnym sztabem techników i trzema setkami zwy- | 
kłych robotników, przestanie istnisć, Towarzystwo | 
ma na tej zmianie oszczędzić miljon dolarów recznie. ł 
Z obecnej chwili. — Dlaczego budują obecnie | 
wszystkie prawie domy z prawie poziomemi da- ; 
chami? | | 
— Zeby długi hipoteczne łatwiej mogły się na | 
nich utrzymać. | 
Ti > a 
Humorystyczny kalendarz „Śmignsa 
na rok 1893, uznany jako najlepszy, nabywać mogą prenu- 
meratorowie „Dziennika Polskiego“ po zniżonej ee- 
nie 40 ct. (z przesyłką pocztową 4% ot. Nader : 
ozdobnie wydany kalendarzyk kieszoak owy „Śmigusa * | 
kosztuje 20 ot. (z przesyłką pocztową) 22 et. | 


zza 


Wiadomości literackie i artystyczne 


Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: ' 
Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Lirniczka | 
z Sabaudji*, operetka w 4. aktach Ludwika Varney'a; : 
jutro we wtorek po raz drugi „Lirniczka z Sa- i 
baudji*. | 

Z teatru. Na trzeciem z rzędu przedstawieniu 
„Naszych aniołów* i onegdaj na „Dziecku szczęścia * 
sala skarbkowaka zapełniła się wcale licznie publi- 
cznością. 

Co ia „Naszych aniołów“, dyrekcja, zachęcona 
tak wielkiia sukcesem komedji p Wołowskiego, po- 
stanowiła zatrzymać ją w bieżącym repertoarze, daną 
więc będzie w środę. 

„Dziecko szezęścia* ustąpi natomiast na razie 
miejsca „Tirniczce z Sabaudji.* Przygotowania do wy- ` 


stawienia tej nowej operetki są w pełnym toku. Próby į 
orkiestrowa. pod kiarownictwem p. Słomkowskiego, 
odbywają się od kilku dni codziennie, a reżyser pan ! 
Skalski dokłada wszelkich starań, by operetka jak | 
najlepiej się przedstawiła. Muzyka Varnay'a obfitujo | 
w wiele dowcipnych, a nadzwyczaj zręczuie i z pe- | 
wna finezja napisanych ustępów. Jednym z najbar- : 
dziej udałych pod tym względem jest duet fiecisty i 
notarjusza, przebranych za woźniców. Duet ten wy- ' 
suna nasi artyści na pierwszy plan, bo grają i śpie- 
wają con amore, a gdy dodamy, że tą parą woźni- 
ców przebranych są pp. Skalski i Myszkowski, mo- 
żna być pewnym rzetelnego sukcesu. 

Lecz i wiele innych sean Śpiewnych odznaczają | 
się tą prawdziwą werwą i komizmem, jaki cechuje | 
autorów francuskich tego stylu, a do najlepszych za- | 
licza się autor „Lirniezki*. Dowiadujemy się również, 
że — jak zawsze, tak i tym razem — nowa opere- 
tka będzie pięknie wystawioną, a nawet za kulisami 
opowiadają sobie dziwy o Kostjumach jednej z arty- 
stek, biorących udział w przedstawieniu. 

Wczoraj poobiedzie ulubiony „Alibaba“, wieczo- 
rem wznowiony słynny dramat „Głośna sprawa“, 
w którym p. Żelazowski święcił prawdziwy tryumf 
w roli Jana Senauda. 

W dalszej obsadzie znacbodzimy panie Cichocką, 
Zelazowskę. Stachowicz, Otrembowę, Bogusławską i 
pp. Zboiń: kiego, Hierowskiego i wielu innych. 

Trzecie wydanie kalendarza na rok 1893 pu- 


ściło już w obieg wydawnictwo Śmigusa. Jeżeli 


Zbioru 1892 


J K "E, 


% (a 
$ ng ciemno naciągająca z silną wonią 
każ | 1—8 poleca 
HANDEL 


——— 


Don!esie 
po 1'/, centa od wyrazu. 


ir Gai EE 


uetk) z doborowami narzędziami 

| Mila dyletantów po zł 4, 5, 7:50 i 10 

poleca Piotr Ch:ząstowski, „handel žela- 

any wo Lwowie, plac Kapitulny 1, eg 
| przeciw K*tedry). 


UT dzietny do 
Roke. Adres: 


chemiczna Adolfa Pokorneqo, msg- 


stra farmacji. Lwów, Wałowa 15. 


Magazyn na skład z 
M „ei Rynek |. 26. 


m handlu Endersa. 


i niemieckim, 


araz do na- A 
wago zajęcia, 


Wiadomość 
z 


p 


, sekuracja życiowa poszukuje 
| zdolnych, obzuajmionych reprezen- 
tantów na prowincje i Lwów. Oferty 
adresować : Akwizytor, Iliwów, poste rest. 
ZN rz 
| kończony prawnik, doktorand 

wstąpiłby na praktyke notarjalną. 


pisma. 


Lezcje stósow 


tea- 
910 


Zakład Jeszczyszyna, gmach 
| tralny. 


w sile wieku, bezżenny, 
| osisieftty chlubue świadectwa z re- 
nomowanych gospodarstw stąd i z za- 
granicy, znający się dokładnie na wszel- 
kich gałęziach gospodarstwa, oraz bie- 
gły w ragistraturze, poszukuje za nm1lar- 
 kowanem wynagrodzeniem zaraz jakiego- 
kolwiek zajęcia. Adres: Ekonom poste 
rastante Lwów. 


LYZ WY. 


_ Halifex* dobre para 1 zł 80 ct. „Hali- 
s ze zalowęmi nomi para 2 zł.5U at, 

_ Halifax* niklowane par» 4 zł. „Halifax 

_ Biklowane Z nożami 


pierwsze 


serdeczne! My 


| syli t.zw. 
| Hines Ka cano 
 MHalses niklowane i 
Dias żolazne z rzemyezkani para 1 zł. 


Piotr s 
f ES we Lwowie, plae Kapitulny 1, 
(naprzeciw Katedry). 
wane do dyspozycji 


em 


uczuciu — co 


ORIENTALINA czyli PUDR w 
Cana ] uł 


| Wydawca: Józef Laskownieki. 


` ortepian i płiamimh do sprze-, 
nia rozmaite | Fore P więtro, z DA 


fiospodarz z 20-!etnia praktyką, bez- 


rym ad Oleszyce. 911 
łuchatcz Politechniki poszukuje 


kłody człowiex, Polak włada 
jący dobrze 


tłómaczeń z tysh jęzeków, Bliższa wia 
| domość pod lit. S. B. w redakcji tegoż 


oz 0 a w 


kademik utrzymujący się od lat 
nsjmřodszych jedynie, z lekcji, obe- 
enie nie mając najmniejszych 
utrzymania, prosi o jakiekolwiek zajęcie. 


w mieście, jak i na wsi, jakoteż i inne 


„poste restante Prawnik — iwów". 
Mieszkzua i skleny 
po 1 cencie od wyrazu. 


pz ogrodzie Jezuickim Kleino »ska 3 


wszełkie przynaieżytości, 


Korespendsnnia przywar 


M! Z! Za wypełnieuie prośby dzięki 


co dzień wieksza! 
widzieć sięż!1 Nie zapominaj. M. 


J. Przyjacielu mój! 
niezmientej nigdy — bądź przekonany, 
mimo przyšrcsei 


istotę, muszę się bronić, chociaż Apt 
wie. cóż by wią ze mną stało — gdy- 
bym inaczej postąpiła”... Gdy już wies. 


madale twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje. 


we Lwowie 


dasia. Ryn kilo Congo cesarskiej . . . . 
> A „Bamilijnejf „-. 547 
N“ tarjusz w Rawie poszukuje f', „ Molange de Moseau. . 
wrobionego ken«ypienta. u25 F ta „ lmperal . . . « . . . 
= r ana W) 0  Wysiewek własnych . . . 


(nie licząc za opakowanie.) 
e 


KAWY 


zaangażowania od Nowego 
Agronom w Dzikowie Sta- | 


jązykami rosyjskim 
natyshmi i8to- 


poszukuje 
się również 


Podejmuje 


w Wiedniu, I. Schotienring 


środków 


ne dhętcie przyjmie tak runkami. 


wa Lwowie 


piętro, % pokei, balkon, 


-e m 


w największym wyborze 
Kolby, Retorty, 


'ślą zawsze tam i tęsknota 
Ach gdyby to można 


zury, 
Miarsi 


maksymalne. 
O życziiwose , 
doznanych. Invemu w dział ten wchodzące 
ogaruzć mzże całą moją 


PŁYNIE 


z jego a 


: w Watykanie,| przyniesie dobre owoce i polecił 


| mierza francusko rosyjskiego, 


Drobne OŚŁOBZETE CHINSKO - ROSYJSKA HERBATA 
= | KAROLA BAŁŁABANA 


. 4— 


ao 4 


w majl-pszej jakości bezpośrednio spro- 
wadzane, franko do każdej stacji po- 


r 11 HOGGGGPA N " pierw szeństwo. 


E. GŁEGZOW(Z: A 


Dom bankowy i «6misowy 


Zaku no i sprzedaż rent, «hligacyj, 
pożyczek propinacyjnych, akeyi, dewiz g 
i monet pod naikorzestniejszemi wa- 
202 1—? 


dcisle uczciwe i rychłu wykonanie 


Sklad Farb | Maigrjatw 
Leopolda Lityńskiego 


2. Kapernika 2. 
urządził osobny oddział naczyń 
szklannych i porcelanowych do 
użytku laboratoryjnego i poleca 
: cachi pochoezi, Łu hai. serowa, saora 
Wanny pneumaty: 
czue, Kubki, Moździerzyki, Parowniea, 
Bizety, Cylindry miareczkowane, Men- 
Pipe y, Sztuce, Kroplomier7e, 

medyczna na łyżkę i wyże!, 
Rury szklanne, Pręciki, Tarmometry 


Wszelkiego rodzaju fiaszki i słoiki 
z korkami szlufuwanemi i wszystko 


po cenach najumiarkowańszych 


i] Leopold Lityński 


ESENCJA aromatyczaa do płukania ust. 
Kilka kropel, dodanych do wody, daje bardzo 
i wzmaeniające dziąsła płukanie, usuwa kamie 
= netach, seham nawraca białodń i nhroni nod psncia sie. 


Qapowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


DZIENNIK POLSKI ż duia 14. Listopada 1893. 


zważymy krótkość czasu, w jakim to się stało i o- 
gromną — jak na nasze stosunki — liezbę egzem- 
plarzy każdego nakładu tego kalendarza, to rzeczy- 
wiście przyznać trzeba, że fakt ten, nawet w dzie- 
dzinie wydawnictw tak popularnych, jak kalendarze, 
zapisać należy do niezwykłych i bądź co bądź bar 
dzo chlubnia świadczy on o staranności i sumienno 
ćci redakcji doskonałego tego dwntygodnika humo- 
rystycznego. 


KR i O o 
4 ra 
Ustatnie wiadomości. 
O odwidzinach w. ks. Sergiusza u papieża, 
podają angielskie dzienniki niektóre szczegóły. 
Wielki książę oświadczył na wstępie, że jest to 
dawnym zwyczajem, iż członkowie rosyjskiej pa- 
nującej rodziny, bawiący w Rzymie, składali na 
leżne hołdy głowie katolickiego chrześcjaństwa i 
że jego przybycie nastąpiło w porozumieniu z 
carem. Papież podziękował, przypomniał inne od- 
widziny członków carskiej rodziny i podniósł, że 
stosunki rosyjskiego rządn z Watykanem dawniej 
bardzo zamącone, obecnie się poprawiły. Obie 
strony roznmieją wartość pokojn i zgody. Na- 
stępnie toczyła się przez przeszło półgodziny 
ożywiona potoczna rozmowa, a przy pożegnaniu, 
wyraził papież nadzieję, że bytność w. księcia 


katolików, w Rosji mieszkających, względom 
cara. Wielki książę odpowiedział, że powtórzy 
życzenia papieża carowi, który niewątpiiwie chę: 
tnie im zadość uczyni. 


Wedle Berliner Tageblattu nie uchwaliła 
rada związkowa także na posiedzeniu swem d. 
11. bm. przedłożenia wojskowego. rzekomo dla 
tego, ponieważ Bawarja przyzwolenie swe obie- 
cała dać dopiero, gdy nastąpi porozamienie co 
do kosztów. O ocleniu niemieckiego wina musu- 
jącego nie ma już mowy. 


Matin donosi, iż preliminarz traktatu przy- 
zmieniony cokol- 
wiek zə strony Rosji, przeszłej soboty został 


podpisany. 


Rada państwa. 
Telegramy „Dziennika Polskiego. * 

Wiedeń 13. listopada. (Z izby posłów). 
Pod koniec wczorajszego posiedzenia prezydent 
S molk a dejąc wyraz oburzeniu z powodu inter- 
pelacjj Schlesingera, oświadczył, że 
byłby jej niedopuścił, gdyby ją był poprzednio 
przeczytał. 

Fuss oświadczył imieniem niemieckich na- 
rodowców i Pattai'a, że podpisali interpelację, 
nie czytając jej wcale i że nigdy nie znajdą się 
na przyszłość ich nazwiska na żadnej interpelacji 
Schlesinger'a. 

Schłesinger usiłował bronić się, ale 
przekrzyczano go i nie dopuszczono do głosu 
wśród ogólnego obarzenia izby. 


Następne posiedzenie we środę. 


Telegramy „Dziennika Polskiego. 


Wiedeń 13. listopada. () godzinie pół do 9 


wieczorem, dnia wczorajszego przybył rosyjski 
następca tronu. Na peronie oczekiwał go cesarz, 
arcyksiążę Karol Ludwik i inni 
Powitanie było demonstracyjnie serdeczne. 


arcyksiążęta 
Ce- 


1981 


: biler i złęmnik - 
ZS weLwowie, pl. Marjacki 
© poleca swój bogato #8- 
opatrzony skład wyro- 
248, bów jubilerskich, zło : 
SPA, tych i srebrnych 

R, pa aajniżaz„ch 
r waach. 7 
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512 
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160 | 
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Ez WAP NAM 


Poszukuje się 


y i 50, 1775, 2 ji w mieście | i; = towej, nie licząc opakow nie. 
emzule męskie po zł. 130 kondycji w mieście lub na wsi; przy! GZLOWEJ, 48 og 
3 i 250, KAIEsSONMY; Koneri: mie A i jane zsjęsie w biurze lub 4°], kilo Ceylon grubo ziarnistej 10-30 Q | 
mankiety, skarpetki de Si w fabryce. Adres: Lwów, Politechnikajf4*/, „ Ceylon średniej . . . . 1040 ar 0Ww 
wet Langner. Lwów, Halicka 10. Adam. i h ak drabniejszej . . = 
p m z mm 0 4 rdf | vrjasz sh a A O 0:3 P} . g , b 
i ; : -5 aca miesięczna 15 zł. gotówką 
am mowy. Jest to wypróbo- ibłiotewa. złożona przeważnie zj 4*/a Columbia . .  . . . . 8:80 [ESLĘ é 
R -A i mr środek na porost B dzieł francuskich, do sprzedania razem | | 47], „ Mo.ki arabskiej „.1680J|50 klgr. żyta, 30 „litrów mleka, | Braci 
ców. Łysiny, nawet 0 od | lub częściowo. Kay A przy w KJ „ Jawy złotej. . . . . . 10:89 | | wolne pomieszkanie i op3ł. 
| : - ją si nrm ickiewi 2? 1% OSK! ORA POTUTIENĄC . > . , 
ER isty! dakin 50 ct. Labo zatocjam I od ÓR poźęcłudnih | psią = Żona:i  bezdzietui otrzymają IL. 


Zgłosz-nia z odpisami świadectw 
przyjmuje pod napi-em: „Karbowy* 
Admini tracja Dziennika Polskiego 


|| Jedynie Restauracja 


Natul Togplara 


Lwów, 


17, 
Kasy 


 Bliższa wiadomość : Bióro Satały, R) odpowiedne zajęcie, byleby one, tylko IN oczuikieh. „ałazaMAdia giełdy wiedeń- leca 
= aaa aan wad ad A A <ze Ligrowi 

tra, bundy, palta, płaszezy, katanki, czyć Pone E = Łaskawe Korespondencja taxże po polsku. É: m wa Liw wWIe 1008 1985 
_[  oberoczki itp. (3 futra omme) poleca | zgłogzania proszę przysyłać pod adresem szara | pi roku 1865 fstmiejąca posiada 


nammy szład mijlepszego PIWA 
IRUDAKMSNMZUGOÓO z browaru 
Jana Głitza w Okarimie, któro 
grą ćubrocią wszoliie inne piwo prze” 
wyudza, jako oł PIWA LWÓW» 
GELIEG u browaru Je Lilier= 
1 Bp. wo Lwowie. Najnrze- 

piwa okocimakie Ko- 


U 


(Ge dackiej 
ZŁO) 


biorąc do domu ZA Ot 
uw Awowski lozmk maroowy 
LO CG RƏ pitre igi pozzyłana do 


ania jo piwo mają o"kazsó się moim 
ow, ma dowóć, 8 piwo u moj restan- 


„aa. f ybtr potraw miaii Uodsien- 
ae wyborne fMaczeń i ina gorą- 
«6 i ziraż przokąeki śaizdaakowa. Ustu- 
ga skrzętia i rzetelne Wszelkie zgło- 
sonia ua ubiaży w abonamencia prey) 
vraja oBobiście. Poiecając się 4aikawym 
dsgiędom Szanonnej P. T. Publiezności 
kraślą się uniżosym sługą 


Naftuła Toepier, 


młeścieiel rastouracji pod 1. 14, 


, k m ZA 0 = a przeto proszę niezwłocznie wysłać b 
postąp tat. jax ci serce podyktuje — U. = Bój z 1—6 f "zs x P i za we Lwowie. paczek. Zestaję z prawdziwem powa- 
aaan Ma E a kiia ta TUS NN | eaa Óbi 3 
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prenis orzeźwiająca 
i nieprzyjemny zapach 


lecza się radykalnie 
przez użycia Pigułek i Maści Dra Le= 

bel w Paryżu. 45 lat powodzenia. 
We Lwowie w aptekach PP.: P. Mikola- 
scha, Ruckera i Wewiórskiego; w Krako- 


WAŻNE DIA DAM! 
Po nmiarkowunych cenach 
na każdą miarę sprzedaje się formy 
ną staniki, płaszcze, paletociki, Bzla- 


jenia całe suknie, n na Żądanie i do 
fastrygowania i wypróbow'nia pwd 
gwarancją di b:ego leżenia. 
Nsuka kreju francuskiego. 
Lwów, Piekarska 2 B. II. piętro. 


war "| o o 


Kasy ogniotrwałe 


skład maszyn rolniczych 


Pierwsze polsk e przedsiębiorstwo 
wysyłkowe we Wiedniu. — Adres: 


Albin Krajewski 


Wiedeń, I Giselastrasse nr. l. 


szyny do prania itum. Lat rmie go- 
spodarskie. Środki cesintekcyjne. 
Simarowidła na otuwie i skórę — i 
Wszystko co kto tylko zażąda, a co 
w dział przemysłu i handlu wehodzi, 


raniem. Cennik ilustrowany na żądauie 


Do wynajecia dom 
składający z 4 pokoi, kuchni, piwni- 


cy, stajni i komórki. oraz z wielkim 
ogrodam owocowem przy ul. Gró 


nej; powyższy lokal z ogrodem dla 
restauracji bardzo też odpowiedni. 


| Ziółka karpackie. 


Znakom:te te ziółka są bardzo sku- 
teczne w zadawnionym kaszlu, chryp- 
ee, zaflegmieniu, cierpieniach piorsio- 
wych, bolu gardła itp. 

Cena pudełka 20 ct. 


E. STENZLA w KOŁOMYI. 
Wiekiożny Panie! 

Cenne są ziółka karpackie, po wy- 
Życiu dwóch paczek, 
wielkiej ulgi, że mogę powiedzieć, że już 
jestem zdrów, przeto wielu swoim ko- 
legom i znajomym radzę tych używać, 


BALSAM DE MECCA 
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdziaków aż do późusi ataro'ci, ałniczak ua iednorazowa nżvycie 4 zł, 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


sarz uściskał i ucałował w. księcia kilkakrotnie, 
a publiczność wznosiła na cześć gościa okrzyki: 
„Hoch!* „Na zdar!“ i „Żiwio!ć 

Berlin 13. listopada. Jako następcę jenerała 
Schweinitza na stanowisku ambasadora w Pe- 
tersburgu, wymieniają obecnie jen. Villaume'a, 
b. niemieckiego pełnomocnika wojskowego w Pe- 
tersburgnu. 

Londyn 13 listopada. Times widzą w wybo- 
rze Clevelanda stanewczą wolę narodu, by bil 
Mac Kinleya zmienić. Standard przepowiada we- 
wnętrzną walkę o system cłowy. Daily Chronicle 
konstatuje postęp w kierunku swsbodnego han- 
dlu. Morningpost zaprzecza, jakoby rezultat wy- 
borczy mógł wplynąć na zmianę systemu ceł 
ochronnych 

Paryż 13. listopada. Bankier Monroe wypła- 
cił na ręce Mac Carthego fundusz, złożony swo- 
jego czasu na ubogich dzierżawców irlandzkich. 

Rzym 13. listopada. W konsystorza, który 
ma się odbyć z koćcem roku, będą kreowani 
kardynałami areybiskup Kolonji i arcybiskup 
Wrocławia. 


Wiedeń 13. listopada. Wczoraj o godzinie 5. po 
południu notowano na giełdzie: Kredyty 31420; länder- 
banki 226:30; sztaobany 293:94; renta majowa 97:00; 
węg. ren'a złota 11:95. 
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"vzyjeuc ali do LW>wWi 
dnia 12 listopada 1892 r 

HOTEL ŻORZA. M. Małachowski ze Strzałek, S. 
Staromiejski z Ustrobna. A, Cielecki z Porchowy. S. Twor- 
kowski z Kowenie. A. Pieńczykowski ze Strychania. B. 
Wolfarth ze Słobody rung. J. Philipp, S. Landau, E Ja- 
kobiewicz z Wiednia. 

HOTEL FRANCUSKI. Hr S. Jabłonowski z Po- 
kowca. M. Ador z Jazowska, H. Harrich, H. Schartelmiil- 
ler z Wiednia. L. Skawinski z Jarosławia. I. Doskocz z 
Węgier. 

HOTEL SZWAJCARKI. I. Smalnicki z Kałusza I 
Nowak ze stryja. W. Karpiński z Kołomyi. 4. Drozdowski 
z Mielca. R. Dudzik z Brzozowa. 


NADESŁANE. 
e DĄ 


Ww JONASZ 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska |, 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie efakta i monety 
po najdoksadniejszym kursie dziennym 


Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia prowizji. 

Przyjmuje ubezpieczenie losów notujących wyżej ich 
wartości nominalnej, przewiw wylosowaniu alpari, połączo- 
nemu ze stratą dla właścicieli takichże losów. 

Jeneralna reprezentacja dla Galicji 
największego i majbogiłszego w świecie 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
DACIE „The Mutual. Rok założenia 
1842. 


Dr. Adolf Weiss 


dentysta amerykański, 


powrócił i ordynuje jak zwykle ulica 
Akademicka l. 3. 2179 1--3 


Dr. Leon Pawęcki 


otworzył kancelarję adwokacką we Lwowie przy ulicy 
Skarbkowskiej l. 19. 2147 1—1 


Wiśniewskiego 


aptekach PP.: 
1—21 


i Redyka. 


t. d. Przyjmuje się do skro- 


Włodzimierz Łuszpiński 


notarjusz w Kosowie, poszukuje rutynowanego kandydata 
notarjalnego 


Polica dziekana uniwersytetu 


L. C. Garlanda, uniwersytetu Vanderbilta w Nash- 
ville (Tenn.). 
Przykład nr 53 (żadna Tontina). 


Kwota ubezpieczona . . . . . . . Doll. 800 
Przyrost w skutek dywidend 
w 47 latacb . . . . .. „ 13.74D 
Doll. 21.74D 
Strąceno za gołówkę pobrane 
dywidendy . . . . . . . . . „ 9.906 
Obecna wartość policy . . . . , Doli. 11.934 


Żadna cała Tontina, a wskutek tego w razie 
niewypłacania strata wszeikioh premij dla podwyż- 
szenia zysku innych członków Tontny wyklu- 
TZONA., 


„THE MUTUAL’ 


największe | najbogatsze w świecie Towarzystwo 
ubezpieczeń 


Fundusz gwarancyjny 826'/. miljona franki”. 


Dyrekcja jen. w Austrji: Wiedeń I. Lobkowitzpłatz I. 
Jeneralna Ajeneja dia Galicji: 


M JQNASZ 


DOW BANKOWY we Lwowie ulica 
Jagiellońska 3, 2054 1—10 


ME Do dzisiejszego numeru dołącza się Donie- 
sienie nadzwyczajne wydawnictwa „Bibljo- 
teki wyborowych Powieści i Romansów*. 


_ TEATR HR. “KARBKA 
DZIŚ: 
Po raz pierwszy 


Lirniczka z Sabaudji 


operetka w 4 aktach A. TLiorata, W. Busnacha 
i A Fonteny. Muzyka Ludwika Varnay'a. 
OSOBY: 
Javota, córka Fanchony 
Bellavoine, notarjusz 
Hermina, tegoż żona 
Zefiryn, flecista . . . 
Grenouillot, sabaudczyk . 
Jacgnott, jego syn ; 
Kawaler de Saint-Florent 
Juljusz, pisarz u notarjusza 
Justyna, pokojówka u notarj. . 
August, kelner s 
Józef, stangret . . 
Chalnmeau. fiakier . Je 
Małgosia, lirniczka . . . . 
Teresa, lirniczka 5 
Dama . 
Gość T. 


Pani Klissewska 
Pan Skalski. 
Pani Radwan 
Pan Myszkowski 
Pan Kitschman 
Pan Jerzyna 
Pan Gasiński 
Pan Olszański 
Pani Kasprowiez 
Pan Taborski 
Pan Laskowski 
Pan Łomiński 
Panna Flach 
Panna Hendrich 
. „ Pani Czerska 
, . . Pan Gamski 

Gość TO" - |. : Pan Chudkowski 
Wieśniak sabaadzki . Pan Kowalski 


Sabaudczycy, Sabaudki, pisarze, pokojówki, prze- 
kupnie, słndzy, goście, tragarzy, policjanoi. 
Rzecz dzieje sie w Paryżu w r. 1798. 


Jutro po raz drogi: „Lirniczka z Sabaudji", ope- 
retka w 4, aktach A, Liorata, W. Busnacha i A 
Fonteny. Muzyka Ludwika Varnay'a. 


sprzedają uajtaniej 


S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK 


we Lwowie, plac Halicki l. 3, 


ze sławnej fabryki 
Hesky we Wiedniu 
poleca firma: 2385 1—? 


KORKES 


ulica Grode ka 1. 25. 


| —-- MME" e OO a BM | | 
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Musztarda w Arkuszach 


Środek dogoday, pewny silnie odprowadzający na zewnątrz - 
„ . „ NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU p 
Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
kołoru czerwonego na każdem pndeiku i na arkuszach. 
Znajduje się we wszystkich aptekach. ~ 
3 SKŁAD GŁÓWNY: w Paryżu, 24, Avenue Victoria. 


| Cofnięcie p 


żelazne ogniotrwałe. Mia- 


i wysyła pocztą i koleją za po- roku płaci. 


gratis i franco. 1—? 


RCA MPAA 


l. 67., przystanek kolei kon- 


, Według rozporządzenia c. k. ministerstwa finansów z dnia 8, Sier- 
pnia 1894, zostają zapłacone wszystkie austrjackie monety srebrne wal. Konm., 
w pełnej wartości nominalnej tylko do dnia 31. Grudnia 1592. Po tym ter- 
minie zapłacą za takie monety tylko wartość srebra, eo wynosi stratę około 
309/,, gdyż podług teraźniejszego korsu strata przy sztnee po 2 zł. monety 
konw. wynosiłaby około 58 ct., przy sztuce po zł. 1 mon. konw. koło 29 et., 
przy cwaneygierze około 9 et. w porówneniu z ceną, którą rząd do końca 


Zwracam więc uwagę właścicieli takich monet na tę po dniu 31. 
Grudnia 1892, nastąpić mającą znaczną zmianę wartościową, ażeby nie za- 
niechali przed tym terminem wspomniane monety wymienić i polecam się 
do załatwienia tej wymiany, jakoteż w ogóle do wszystkich transakcji 
w zakres bankowy i kantoru wymiany wehodzącyck. 


AUGUST SCHELLENBERG 


we Lwowie, dom bankowy i kantor wymiany. 
PAD je etwo gazety l 
po 


u monet srebrnych waluty konw. 


osowań „NADZIEJA“. Prenumerata roczna we Lwowie 
zł. 1'70, na prowincji zł. 180. 1—2 


2102 1-3 


Prawdziwe w Aptəce 


dożnałem tak 


LWÓW, 


Od BO lat istniejąca firma: 


JAN WALLACH i SYN 


Lwów, Rynek 1. 33, 


MAGAZ'N SUKNA i TOWARÓW WEŁNIANYCE 


a 
Nowości na sezon zimowy. 
E a E EINA IE TEY | VI EEP WO W 


KRAKÓW. Sukiennica I 30 


najdawniejszy 2164 1—? 


poleca 


J. IHNATOWICZ., 


epy własna ul. Kopernika l. 3, ul. Halicka l. 11. 
CZERNIOWCE, Rvnak 2 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kaąttnera, 


